...A kiedy trzeba — na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec. 
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Krwawe dni w Krakowie. 


Od samego początku wojny trwa zbzodnicza walka Niemców z każdym Polakiem 
i z całością narodu polskiego, równie krwawa, jak bezmyślna, a zmienia się tylko jei 
reżyseria, przesuwa po Polsce to tu, to tam, — punkt jej największego nasilenia. W 
ostatnich czasach, jakby cofajac się wraz z frontem niemieckim, sunie ta fala ku za- 
chodowi, z Wołynia, Wilna, poprzez nieszczęsne miasta Łomżę, Białystok, Zamojsz- 
czyznę, objęła większe ośrodki w Polsce, stolicę, Kraków, Radom, Kielce, Częstochowę 
i in. W nieustającej od września 1939 r. wojnie polsko - niemieckiej głównym polem 
bitwy stała się znów Warszawa. ; 

Wszędzie jednak reżyseria tej walki ze strony niemieckiej zdradza strach, bez- 
silność i głupotę. ; 

Patrole łażące caly dzień po ulicach, rewidujące z gotową do strzału bronią 
przechodniów, ekipy policyjne wyciągające ludzi z tramwajów, stwierdzają swym za- 
chowaniem keżdym swym ruchem, że ustawicznie się czegoś boją. Cywilni Niemcy 
o zmroku pędzą: do domów i mieszkań, w każdym razie nie pokazują się w ciemnych 
ulicach. Dlaczego? Wszak życię każdego 4 mich jest zagwarantowane pizez władze 
życiem nieszczęsnych 10 zakładników polskich. Widać gwarancje jakie deją p. Kriiger 
i Bierkamp nie przemawiają już do- przekorania. h 

Egzekucje odbywają się niby to publicznie. Wielu już publicznych egzekucji 
dokonał okupant na Polakach, bez żadnej »okazji« wykonania wyroku, czy zabicia 
Niemca pzez nieodpowiedzialne żywioły. Każde miasteczko wielkopolskie i pomors- 
kie pamięta publiczną kaźń na rynku nieraz wyżej 100 ludzi, na które to krwawe 
widowisko spędzano kolbami tłum widzów polskich. A powód? Powodu nie było ża- 
dnego. Albo nazywało się, że to rachunek za Bydgoszcz. Wściekłość germańskiego 
najeźdźcy wyładowywała się w swym pierwszym impulsie oczywiście na niewinnych. 
Teraz dzieje się trochę inaczej. Skazańców przywozi z więzienia tak silna ekipa po- 
licyjna, jakby miała się przeciwstawić niewiedzieć jakiej grupie usiłującej odbić wię- 
źniów, czy przeszkodzić egzekucji. Widzów niema, odpędziły ich szeroko rozstawione 
kordony. To strach przed możliwą akcją Polski Podziemnej, lub odruchem warszaw- 
skiej, czy krakowskiej ulicy, to obawa przed powtórzeniem się incydentu na Pradze 
w dniu 22. X. Zamierzona wtedy egzekucja zbiorowa więźniów została udaremniona 
przez tłum, bezładna strzelanina i walka toczyła się wtedy na kilku ulicach, aż Niem- 
cy wysłali nawet avta pancerne do akcji. : 

Niema dziś cywilnego, czy umundurowanego Niemca, który by nie drżał przed 

_ olbrzymią energią odwetu polskiego, każdy ogląda się na czynniki policyjne, które 
`go mają ochronić, a te — wykazują zupełną bezsilność. Chcąc uzyskać pozory sukce- 
su prowadzi się walkę z przechodniem. Ze zwykłym, bezbronnym, nikomu bezpośre- 
dnio nie grożącym przechodniem, którego ściga: się samochodami, pakuje do więzień, 
lapie w tramwajach i na ulicach, odgrywa komedie »politycznego« śledztwa i wresz- 
cie morduje pod byle pretekstem na chodniku ulicznym. Od pierwszego dnia wojny 
Niemcy najsilniej uderzają w ludzi bezbronnych — niezależnie od tego czy chodzi o 
lotnika na froncie czy policjanta w krajach okupowanych — bo mord i znęcanie się 
nad bezbronnymi odpowiada bestialstwu ich ducha, a terror taki wydaje się rzeczą 
celową, gdyż wywołał -by. postrach w społeczeństwie niemieckim. 
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Walka ta wykazuje również, że poczynaniami Niemców kierują ludzie głupi. 
Działają oni wbrew własnej racji stanu; powodują anarchizację życia, idą na rękę 
elementom komunistycznym, którym zależy na jaknajwiększym zaognieniu sytuacji na 
zapleczu frontu, dążą do zdezorganizowania życia codziennego polskiego, ale i swo- 
jego. Głupota nakazuje im iść dalej tą bezmyślną drogą przez stosowanie maksym, 
żelaznego kanclerza Bismarka, bez względu na to czy nadają się one do sytuacji, czy 
nie. Kiepscy adwokaci, ograniczeni feldfeble policyjni, banda pół i ćwierć inteligen- 
tów w rangach dygnitarzy partyjnych nie wymyśli nic innego, jak brutalne, proste 
ciosy bezmyślnego terroru. 

Jeśli po tych wszystkich dotychczasowych próbach sądzili jeszcze, że wywołają 
strach w społeczeństwie polskim i zamiast wywozić ofiary do Przegorzał na miejsce 
straceń, czy Niepołomic — mordują na ulicy; to chyba się spostrzegli, że to omyłka. 
O naszej reakcji psychicznej mogły ich przekonać kwiaty, krzyże i świece, dekorują- 
ce krwawe miejsca kaźni, mogła ich przekonać czujna, ale nie zastraszona postawa 
przechodniów, przeciw którym urządzają dzikie obławy. Mogą być pewni, że krwawe 
wybryki w Krakowie, czy innym mieście nie zmienią ani na jotę bojowych wytycz- 
nych Polski Podziemnej, ani nie spowodują desperackiej rewolty ulicznej, z którejby 
się cieszyli komuniści. Nie uda im się również zachwiać solidaznością i karnością 
społeczeństwa polskiego, do którego zastosowano najpotworniejsze chwyty. Bo oto w 
Warszawie wielekroć razy podsuwano motyw: to rezultat waszej prowokacji, a 
rozlepione w dniu 30 X afisze w Krakowie otwarcie wzywają społeczeństwo do de- 
nuncjowania wrogów »dzieła odbudowy GG« czyli innymi słowy członków organiza- 
cyj niepodległościowych! Społeczeństwo wie, kiedy mają miejsce wykonywania wy- 
roków na konfidentach, prowokacyjne mordy niemieckie i wyczyny komunistyczne! 
W tym piątym roku wojny i takiej walki z okupantem otrzaskaliśmy się, zwarliśmy 
nasze szeregi mocno, poznaliśmy się na strachu, bezradności i głupocie wroga. Pole- 
głym w walce oddaje się cześć, wobec gnębicieli zaostrza się czujność, a nad krwa- 
wymi plamami na ulicach Krakowa tym silniej zaciskają się pięści — do odwetu. 
Oto jedyny rezultat ostatniej »ofenzywy« niemieckiej na naszych ziemiach! 


„DOŻYNKOWA* PROPAGANDA. 


W chwili obecnej, kiedy dokonuje 
się proces załamywania mocno wydęetej 
przez propagandę — potęgi niemieckiej 
na froncie wschodnim, kiedy zawodzi 
geniusz na „przestrzeni wieków“ — 
wódz wodzów Hitler oraz inni pomniej- 
si, kiedy grozi wyraźnie brak sprzętu 
bojowego, a każde załamanie się po- 
ważniejsze grozi poderżnięciem gar- 
dziołków przez źle wychowanych bol- 
szewików najsilniej trąbi propagan- 
da niemiecka. (Niech Niemcy Bogu dzię- 
kują, że alianci nie uruchomili tymcza- 
sem jeszcze kilku innych frontów, bo 
byłoby jeszcze gorzej). Propaganda ta, 
jest to najbardziej efektowny i krzykli- 
wy instrument bojowy Rzeszy — ale 
równocześnie najmniej skuteczny. Naj- 
głupszy człowiek w Europie przygląda 
się tym różnym Gońcom, Kurierom itp. 
wydawanym w kilku językach z polito- 
waniem i zaciekawieniem, jak popisom 
cyrkowych błaznów lub grymasom wy- 
konywanym przez ludzi nieuleczalnie 


chorych czy ułomnych. Rzesza niemiec- 
ka i jej przodujące sfery utożsamiły już 
od wielu lat propagandę z fizycznym 
terrorem — przy tym skojarzenie takie 
wydało zadziwiające rezultaty w Niem- 
czech. Głupawy naród skupił się około 
tego klajstru i osiadł w nim jak muchy 
w lepie. Sfery kierownicze niemieckie 
zaaplikowały więc coś podobnego innym 
narodom i czekają na olbrzymie efekty. 
Zaczęli od terroru niespotykanego w hi- 
storii świata. Lecz to, co stanowi okru- 
tną rozkosz dla Niemca nie „udało sie“ 
nigdzie w Europie. Z wielu tysięcy u- 
czonych dał się zaczarować staruszek 
Sven-Hedin, szachista Bogoliubow, z 
Ukraińców niejaki Kubijowicz i Bisanz, 
ze Słowaków ks. Tiso i jakiś Szanio 
Mach, z Francuzów zdaje się na serio — 
nikt — a jeden tylko Włoch, któremu 
na imię Benito. Z osobistych przyjaciół 
Fithrera i Himmlera gen. gubernator 
Frank jak powiedział kilka lat temu, że 
prędzej ziemia się zapadnie niż Niemcy 


` 


\ 
Nr 42 (86) 


Polskę opuszczą, tak wierzył i wierzy 
w to nadal., Inni już niebardzo wierzą, 
bo się wyraźnie przygotowują tej jesie- 
ni do „odlotu“. Führer też najdokładniej 
wierzył, że zdobędzie. Stalingrad, Lenin- 
grad, będzie w Anglii, Mussolini, że bę- 
dzie w Aleksandrii itd. Na głupotę nie- 
ma lekarstwa. 

Teraz dla odmiany w „Gońcu” stoi 
wydrukowane jak koń, że Polacy są naj- 
"większymi przyjaciółmi Niemców — 
właśnie wtedy, gdy na ulicach miast 
trzaskają wystrzały rewolwerowe, a nie- 
jeden butny szef takiego czy innego 
„amtu” kończy swój dostojny żywot... 
w rynsztoku. Właśnie wtedy dr. Frank 
urządził uroczystości dożynkowe, aby 
przedstawiciele narodu polskiego mogli 
mu złożyć symboliczne daniny ze zbóż 
i... uczuć. Więc najpierw polecił żandar- 
merii w poszczególnych powiatach wy- 
brać tych -przedstawicieli i dostarczyć 
ich sobie na Zamek królewski. Zandar- 
meria wybierała biednych chłopów 
i wieśniaczki z domów w nocy, dając 
im pół godziny czasu na odświętne u- 
branie się. Większość była przekonana, 
że idzie na rozstrzelanie. | 

Delegacji ukraińskiej przewodniczył 
słynny profesor Kubijowicz. Jego uczó- 
na głowa musi słabo obejmować więk- 
sze kompleksy wypadków, skoro nie 
ma w pamięci dokonywującego się 
obecnie w niebywałym stopniu niszcze- 
nia Ukrainy, nad którym jego rodacy 
rozdzierają szaty. Pada w gruzy Kijów, 
Połtawa, pomniejsze miasta, mające sta- 
nowić centrum i rdzeń państwa ukra- 
ińskiego, na którego budowę zarabiało 
się solidną denuncjatorską i bandycką 
robotą przez 4 lata przy boku wielkiej 
Rzeszy. Po przejściu armii niemieckiej 
nie pozostaje bodaj żyjące stworzenie. 
Ale p. Kubijowicz wcale się tym nie 
zraża i składa hołd jak gdyby nigdy 
NiC. 

Delegacje polskie przyjmowano już 
na dworcu. Szczęściem przyjmujący 
umie i po niemiecku, gdyż pono z je- 
dną grupą nie można się było rozmó- 
wić w innym języku. Takie właśnie de- 

egacje prowadziło na dożynkach Ge- 
stapo i właściwie starszy gestapowiec 
powinien był przemówić na Zamku, 
skoro nie chciał tego uczynić nikt ze 
strony polskiej. Teraz rozumiemy, że 
takie delegacje chciał p. Frank zatrzy- 
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mać dłużej, jako swoich miłych gości. 
Bo gdyby były inne, wolałby żeby szyb- 
ciej opuściły Wawel. 

P. Frank stwierdził, że „miliony Po- 
laków wypełniły wzorowo swój obowią- 
zek w zakresie wyżywienia GG.*. Słu- 
sznie, wbrew woli p. Franka podnosi- 
my polską gospodarkę wytwórczą, mi- 
mo najostrzejszych eksterminacji pro- 
wadzimy coraz wytrawniej wolny han- 
del, zaopatrujemy miasta, handlujemy 
skradzionymi w innych państwach przez 
Niemców towarami wszelkiego gatunku, 
wogóle urządziliśmy przy pomocy pa- 
skujących Niemców wszystko całkowi- 
cie po swojemu, tak by żyć i przeżyć. 
P. Frank‘ powiada: „Każdy człowiek wie, 
jaki ból gotuje wojna. Nie wolno zapo- 
minać — jakie ofiary składa naród nie- 
miecki na ołtarzu zabezpieczenia Euro- 
py przed bolszewizmem”. „Pewnie, że 
wojna z Rosją to nie żłopanie piwa 
i zdobywanie krajów bez walki. I cóż 
my na to poradzimy, że Rosja nie pod- 
dała się na sam dźwięk imienia Fithre- 
ra, a bolszewicy są ordynarni i strzela- 
ją do Niemców. Ale nikt inny tylko 
Rzesza połączyła się świętym węzłem 
przyjaźni z Rosją w 1939 r. by nas 
zniszczyć. I dlatego nie poradzimy nice 
ani Frankowi, ani Fiihrerowi na ich 
kłopoty. h 

Kłopoty te muszą być niezwykłej 
natury, skoro p. Frank jako najgłów- 
niejsze wcielenie propagandy — zapew- 
nia nas, że zna podstawy polskiej kul- 
tury i będzie się nią opiekował  wszę- 


"dzie, gdzie będzie po temu spo- 


sobność. Zaopiekował się już naj- 
cenniejszymi naszymi dziełami sztuki, 
które zostały bądź zniszczone, bądź wy- 
wiezione do Reichu, naszym uczonym 
dał wygodne i luksusowe pomieszcze- 
nia w obozach koncentracyjnych, a prze- 
jawy naszej kultury otacza taką opieką, 
by najszybciej przestały istnieć — przy 
każdej sposobności. Zapewniamy p. 
Franka, że do tej kultury nigdy wstępu 
mieć nie będzie. Kultury wydrzeć się 
nie da, choćby miał nasz opiekun sto 
jeszcze „sposobności”! Bardzo nas wzru- 
szyły wzmianki o ochronie naszych ko- 
ściołów i nabożeństw, oraz szkół. Nie 
tyle one są chronione, ile chronią np. 
składy broni, siana, pożydowskich ru- 
pieci itp. przed rozkradzeniem. Nabo- 
żeństwa też się odbywają czasami przy 
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salwach karabinów masz. W. szkołach 
kształci się posłuszny niewolnik prze- 
znaczony na sługę „narodu panów” 

a naszym w'aiciwym polskim szkolnic- 
twem właśnie ma się zaopiekować z ra- 
mienia'p. Franka — Gestapo. 

Skoro p. Frank stwierdza, że „o- 
becność przedstawicieli polskiego stanu 
„chłopskiego na Zamku uważa za sym- 
bol przyjaźni” to my do tej przyjaźni 
się nie przyznajemy, albowiem przed- 
stawicielstwo złożone z 20 aresztowa- 
nych przez żandarmerię polskich go- 
spodarzy uważamy za zbyt nikłe dla 
reprezeatowaria uczuć 25 milj. narodu, 
który w 100%, uważa p. Franka za 
błazna. Cieszymy się jedynie zawszę 
z faktu, że tak mało p. Frankowi po- 
trzeba aby zawrzeć przyjaźń z narodem 
polskim. Widocznie chwile stają się dla 
p. Franka i Fiihrera bardzo - gorące, 
nerwy nie wytrzymują. Jesteśmy zgo- 
dni z gubernatorem co do tego, że 
wszystkiemu złemu są winni Włosi 
i niejaki Roata. 


Nakazy 


1. OSTRZEGAMY OFICERÓW 
WOJSK POLSKICH. Szcf Gestapo wy- 
dał do policji i żandarmerii w okręgu 
krakowskim rozkaz w sprawie likwi- 
dacji polskiego ruchu powstańczego” i 


poleca: a) przeprowadzić dokładny prze- 
gląd terenu i śledzić wszelkie przejawy 
przygotowań insurekcyjnych, b) spo- 
rządzić listy-oficerów Wojsk Polskich, 
jeżeli takich list jeszcze niema, c) ofi- 
cerów, którzy wydostali się w sposób 
legalny lub nielegalny z obozów jeńców 
bezwzględnie aresztować i przeprowa- 
dzić u nich ostrą rewizję, aresztowa- 
nych zaś odstawić do Gestapo, d) ofi- 
cerów, co do których wywiad wykaże, 
że biorą czynny udział w akcji powtań- 
czej likwidować we własnym zakresie 
bez rozgłosów, e) pozostałych: oficerów 
poufnie obserwować, f) oficerów pracu: 
jących w zakładach i przedsiębiorstwach 
niemieckich pozostawić na stanowi- 
skąch, lecz również pilnie ich obserwo- 
wać, g) przy aresztowaniach i rewizjach 
stosować moment zaskoczenia. 
Czytelnicy naszego pisma obowią- 
zani są powiadomić wszystkich znajo- 
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Dziękujemy bardzo za piękne kłc- 
gosławieństwo dla pracy polskieso 10l- 
nika: „Niech Bóg błogosławi pracy jego, 
niech błogosławieństwo Wszechmocne- 
go będzie nad jego dziećmi, rodzinami 
i rolą”. .Jest to zapewne apostrofa do 
niemieckiego boga, który swą błogosła- 
wiącą dłoń wyciągnął nad i ubelszczy- 
zną, Sląskiem, Wielkopolską i Krakow- 
skim. Dlatego oczywista dzieci polskich 
rolników powędrowały przy trzaskaj 
cym mrozie na wysiedlenie, czy 
Rzeszy, czy do komór gazowych, ro- 
dzina. znalazła się w, Majdanku, czy 
Zwierzyńcu, a oni sami — na robotach 
w Rzeszy. Rolą „zaopiekowali” się ko- 
loniści z Jugosławii i Bessarabii. 

Czekamy jeszcze kiedy p. Frank 
ofiaruje swą przyjaźń — żydom w obo- 
zieyw Woli Duchackiej. Może zwróci 
sie No Jehowy by wskrzesił tych, co po- 
szli „na gaz” do Oświęciinia i Treblinki? 

Prawdopodobnie taki fakt może na- 
stąpić po upadku Odess 


chwili. 


mych oficerów o grożącym im niebez- 
pieczeństwie. 


2. OSTATNIA ZIMA POD OKU- 
PACJĄ — NIE MOŻE BYĆ GŁOD- 
NYCH. U progu nadchodzącej zimy 
położenie setek tysięcy rodzin polskich 
przedstawia się katastrofalnie. Wzajem- 
na pomoc jest bezwzględnym obowiąz- 
kiem narodowym, jest jednym z naj- 
ważniejszych odcinków walki z nie- 
przyjacielem, który za cel zasadniczy 
postawił sobie: zniszczenie narodu pol- 
skiego, unicestwienie go moralne i ma- 
terialne. Każda jednostka, każda rodzina, 
dom każdy musi przyczynić się do tego 
dzieła przez udzielenie potrzebującym: 
odzieży, żywności, opału, czy innego 
wsparcia. Na szczególną pomoc zasłu- 
gują ofiary terroru niemieckiego i ich 
rodziny, wysiedleni, uchodźcy z Woły- 
nia, rodziny żołnierzy w niewoli. Ratuj- 
my rodaków przed mrozem i głodem 
ostatniej zimy pod okupacją! 

3. MĘCZENNIKOM TERRORU 
NIEMIECKIEGO WINNIŚMY CZEŚĆ. 
Coraz więcej pada ofiar zrąk morderców 
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niemieckich, coraz więcej jest miejsc, 
gdzie wsiąka w polską ziemię krew 
męczenników za sprawę wolności Polski. 
Miejsca te ludność polska samcrzutnie 
otacza wielką czcią. W godzine, dwie, 
po spełnieniu zbrodni* niemieckich na 
Polakach, są już przyozdobione zielenią, 
kwiatami i pionącymi św mi. Rzesze 
Polaków nawiedzają te miejsca i w uro- 
czystym, żałobnym, nastroju składają 
hołd męczeńskiej polskiej krwi. Widok 


tych żołobnych obrzędów i śladów każź-, 


ni spraw a nam ból, gdyż ci co pacli 
są ofiarami Walczącej Polski Podziem- 
nej — ale równocześnie budzi pragnie- 
nie odwetu, żą lzę walki ze zbrodnia- 
rzami niemieckimi, krzepi ducha w nie- 
ustępliwym boju aż do zwycięstwa. 
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Składajmy wszyscy manifestacyjnie 
cześć wszystkim miejscom, gdzie polała 
się polska krew meczeńska, ko krew 
ta mnoży szeregi żołnierzy — mścicieli, 
którzy w krótce oswobodzą z rąk zbroc- 
narzy. Polskę, a katom i oprawcom 
wymierzą należną karę. 


4. OSTRZEŻENIE DLA WSZYST: 
KICH. Gestapo z powiatów okręgu kra- 
kowskiego sporządza listy nauczycieli ze 
studiami wyższymi i dodatkowymi. Szef 
Gestapo w jednym z powiatów wyraził 
się, że inteligencja polska nie wie jesz- 
cze, co to jest wojna i w /najbliższych 
tygoaniach obiecuje wziąść ją w spec- 
jalną opiekę. 


SPRAWY POLSKIE 


O SPRAWIE POLSKIEJ na kon- 
lerencji w Moskwie wypowiedział się 
„Jimes” w artykule z 18 X, a za nim 
P. Lacy wybitny. publicysta na temat, 
że wobec zbliżania się frontu wschod- 
niego do granic Polski byłaby wskaza- 
na normalizacja obustronnych stosunków 
polsko - sowiec. „Mogłoby być bardzo 
niewskazanym risze Lacy, gdyby w Pol- 
sce w obecnej chwili działały dwie 
grupy podziemnych organizacyj wojsko- 
wych: jedna czekająca rozkazów z Lon- 
dynu, druga na głos z Moskwy. Dlatego 
też nie jest wykluczone, że w tej spra- 
wie zapadną jakieś decyzje w Moskwie”. 
Próta uzgodnień poczynań sowiec. w 
Polsce i zapewne w Jugosławii z dąże- 
niami tych narodów była już najwido- 
czniej rozstrzygana przy stole obrad. 
A może wyjątkowo ugodowy ton bez 
żadnych wycieczek przeciw naszemu 
Rządowi, w ostatnich audycjach radio- 
stacji „Kościuszko” jest już wynikiem 
pewnych uzgodnień? 


MIN. STAŃCZYK wygłosił 26 X 
przemówienie przez radio ang. doty- 
czące opinii Polski w społeczeństwie 
amerykańskim, i szczególaych sympatii 
przejawiających się zwłaszcza w kołach 
socjalistyczaych. W rocznicę napadu na 
Polskę 2000 pism ameryk. ogłosiło na 
tan temat artykuły. Na łamach jednego 
z nich socjal-demokracja N. Yorku ogła- 


NA OBCZYŹNIE. 


sza orędzie, będące wyrazem hołdu dla 
Polski Walczącej świat zaciągnął wielki 


dług wdzięczności wobee Polaków. 
Przez 400, lat Polska powstrzymywała 


niemieckie Drang nach Osten, stanowi 
równocześnie przedmurze Europy od 
wschodu. W toku walk wyzwoleńczych 
w (ciągu XIX w. stała się natchnieniem 
dla wszystkich ujarzmionych ludów. 
Polska musi się stać niepodległą, Pola- 
cy muszą mieć zabezpieczone prawo 
do życia i do wolności. Tak, kończył 
min. Stańczyk — oceniają nasze walki 
i stosują się do mas socjaliści amery- 
kańscy. 


GEN. SOSNKOWSKI przemawiał 
w poł. paźdźiernika do: lotników pol- 
skich z okazji inspekcji po powrocie 
pewnej eskadry z nad Hannoweru. M. 
in. Wódz Naczelny ujawnił, że lotnic- 
two polskie jest w stadium: przeorga- 
nizowywanią się z form wymaganych 
przez warunki na obczyźnie, „mając 
na oku nowy decydujący okres walki 
w drodze powrotnej do Polski i wre- 
szcie okres ostatni, gdy odrodzone na 
obcej ziemi jednostki o wysokiej war- 
tości i wszechstronnie przeszkolone, 
staną się zalążkiem sił powietrznych 
wolnej Polski”. 


„SOKÓŁ” polski okręt, w czasie 


ostatnich operacji na Morzu Sródziem- 
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nym, zatopił dwa a ostrzelał trzeci sta- 
tek npla. Poprzednia akcja „Sokoła” 
specjalnie brawurowa, polegała na za- 
atakowaniu konwoju npla chroniącego 
się do portu. Mimo zapór podwodnych 
i min. polski statek wdarł się do portu, 
storpedował jeden z okrętów wojennych, 
po czym zdołaj jeszcze wymykając się 
z portu, zaatakować dwie nadplywające 
jednostki. 


W LONDYNIE odbyło się zgroma- 
dzenie zwolenników Węgier demokra- 
tycznych, z udziałem przedstawicieli 
Anglii, Polski, Czechosłowacji i Jugo- 
sławii. Polskę reprezentował min. Cioł- 
kosz. Jest to dowodem, że istnieje w 
Anglii półoficjalna grupa polit. węgier- 
ska, która w porozumieniu z przedsta- 
wicielami państw Europy środk. przy- 
PE już podstawy przyszłej demo- 
zratycznej współpracy. 


PRASA PORTUGALSKA omawia- 


` jąc deklarację polskich stronnictw polit., 
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komentuje, że jest ona poparciem poli- 
tyki śp. gen. Sikorskiego i dążeń W. 
Brytanii. Jeden z tamtejszych dzienni- 
ków pisze, że sprawa granic Polski jest 
funkcją polskiej racji stanu. Istnienie 
silnego i zjednoczonego państwa pol- 
skiego jest jednym z najważniejszych 
elementów utrzymania pokoju w Euro- 
pie. 


l 

PROF. KULISZEK ogłosił rozpraw- 
kę o ludności polskiej. Przedstawia on 
przykładowo, jak Niemcy zrobili sobie 
z Polski teren doświadczalny. Tysiące 
ludzi zostało wysiedlonych z ziem za- 
chodnich do GG., dalsze tysiące posła- 
no na roboty do Rzeszy 1.500 tys. Po- 
laków zostało wywiezionych do Rosji 
Sow. Z faktu, że Niemcy osadzają swych 
kolonistów mna terenach, gdzie ludność 
polska stanowi 830 'g. należy wnioskować, 
że Niemcy chcą zgermanizować ogromne 
tereny w tym stopniu, by w przyszłości 
oprzeć swe pretensje do tych ziem o 
prawo samostanowienia narodów. 


NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ 


KWP ZAWIADAMIA, że organiza- 
cja pod nazwą „Komenda Zbroj- 
nego Wyzwolenia” rozsyła os- 
trzeżenia i wyroki, oraz organizuje ak- 
cje pseudo-wojskowe. Jest to działalność 
samowolna i bezprawna. 


WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI. 
Wyrokiem Kom. Sądzącej Okr. warsz. 
skazano na karę infamii dr. Ludwika 
Kryna, na karę nagany Br. Iżyckie- 
go, Antoniego Pawlickiego, zaś Kom. 
Sądząca Okr. Lubelskiego na karę in- 
famii Zbigniewa Broniewskiego dyrek. 
cukrowni. 


TERROR TRWA. Akcja policyjna 


i terrorystyczna skierowana przeciw 
Polsce Podziemnej rozszalałą się w ca- 
łym Kraju, znacząc ulice wszystkich 
większych miast krwią rozstrzelanych 
ofiar, przeprowadzając masowe aresz- 
towania, obławy i łapanki. 


W WARSZAWIE. Od dnia 19. X. 
dokonano znów publicznych egzekucji, 
mianowicie 11 młodych ludzi na placu 


k. Dworca Gdańskiego, w dniu 20. X. 
16-tu naprzeciw gmachu CIF-u, dnia 
22-go na Młynarskiej. Każda zbrodnia 
była upozorowana jakimś zamachem 
prawdziwym czy rzekomym. Wiele 
z tych zamachów drobnych i nieryzy- 
kownych, a bezcelowych (jak zabicie 
2 lotników, ostrzelanie auta oficera z 
Gestapo itd.) to wyczyny komunistycz- 
ne, które propaganda PPR bezczelnie 
nazywa „uczczeniem*. rocznicy wybu- 
chu rewolucji komunistycznej, lub krwa- 
wym październikiem. W rzeczywistości 
jest to wygrywanie rozbestwionego żoł- 
dactwa i policji niem. przeciw Polakom. 
Liczba osób zatrzymanych w łapankach 
mogła dosięgnąć 7000 ofiar, z tego z 
Pawiaka zwolniono zaledwie 100..W sa- 
mym Zarządzie Miejskim aresztowano 
31 pracowników. W czasie od 1 — 15 
X zabito w Warszawie na ulicy 66 o- 
sób, dokonano 122 rabunków i 4 ranień 
Polaków w czasie strzelaniny do prze- 
chodniów. Bywały wypadki strzelania 
do ludzi modlących się na miejscu stra- 
ceń. Olbrzymie rozmiary polowań na 
ludzi, rozciąganie ich i na dalekie pod- 
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miejskie osady, chaotyczność, fakt, że 
żadne dokumenty nie chronią w obła- 


„wie, spowodowało w życiu stolicy zwię- 


kszający się chaos. Przy sza'eństwie 
zastosowanego terroru, grozie wywoła- 
nej ciągłym ogłaszaniem przez megafo- 
ny nazwisk rozstrzelanych i nowo zab- 
ranych zakładników — okupant nie o- 
siąga uspokojenia. Nie mija dzień bez 
strzelaniny, zamachów itp. Walczą w 
tej chwili na warszawskim bruku ele- 
menty niemieckie, polskie, komunisty- 
czne i „dzikich” pseudo - wojskowych 
grup, których wystąpienia niemniej są 
szkodliwe jak komuny. Niemcy warsza- 
wscy są przerażeni skutkami terroru i 
najbliższą przyszłością w której spodzie- 
wają się odwetu... 


W KRAKOWIE od 26 X nastąpiła 
fala powrotna terroru. W odwet na za- 
bicie jednej konfidentki Gestapo, dyr. 
Arbeitsamtu i dwu innych Niemców 
rozstrzelano publicznie 28 X 30 więź- 


: niów koło starej bóźnicy na pl. Bawół, 
a mastępnego dnia za dalsze zamachy ` 


t(-ciu na Prądniku. Wzburzenie w mie- 
ście wzrosło, gdyż policja niem. prze- 
prowadzała równocześnie, łapanki w 
tramwajach, legitymowanie (zwłaszcza 
w dzielnicy niemieckiej), rewizje, były 
nawet wypadki chwytania ludzi groma- 
dzących się koło głośników, lub jadą- 
cych na cmentarz przed świętami 
umarłych. Jak wszędzie, miejsca kaźni 
rozbłysły światłem, okryły się kwiatami, 
które policja niszezyła, a ludzi przepę- 
dzała. Wykrycie sprawcy jednego zza- 
machów — komunisty, oraz ogłoszenie 
afiszami listy zakładników, którzy mogą 
być ułaskawieni, o ile „gwałty” się nie 
powtórzą, zdają się wskazywać, że wła- 
dze chwilowo zasamowały nasilenie 
akcji terroru na Polakach. Nastrój w 
mieście poważny, pełen zrozumienia sy- 
tuacji. Nastąpiły również aresztowania 
mężczyzn po domach, w kilku wypad- 
kach oficerów WP. Niemcy penetrują 
za młodzieżą uczącą się na tajnych 
kompletach. 


W KIELCACH, SKARŻYSKU, 
CZĘSTOCHOWIE olbrzymie areszto- 
wania- ok. 700 robotników fachowców 
z przemysłu wojennego za rzekome 
porozumienie z partyzantami. Rezultat: 
fabryki będą musiały stanąć przy braku 
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fachowych sił. Ponieważ równocześnie 
wykryto olbrzymią aferę korrupcyjną 
w tym koncernie, przy czym kilku czo- 
łowych dyrektorów Niemców zostało 
aresztowanych, inni ratowali się uciecz- 
ką — jest rzeczą pewną, że te dwie 
Sprawy mają ścisły związek... 


W RZESZOWIE I GORLICACH. 
Niemcy dokonali morderstw odweto- 
wych w związku z zamachami. 


W MIŃSKU MAZ. 12 bm. olbrzy- 
mia akcja rewizji dwu dzielnic połą- 
czona z rabunkami, a przeprowadzana 
przez kałmuków. Wiele osób zatrzyma- 
nych bez kart pracy wywieziono do. 
Frus. 

W przededniu nieuchronnej klęski 
wróg wścieka się i morduje. Nie tylko 
zresztą u nas. Niedawno radiostacja 
„Swit” doniosła, że podobne wypadki 
są na porządku dziennym w Pradze, 
zaś we Włoszech w związku z zabu- 
rzeniami w ośrodkach robotniczych za- 
powiedziano rozstrzeliwanie 10 Wło- 
chów za 1 Niemca w razie napadu. 
Co parę dni padają pod toporem 
głowy Niemców w samej Rzeszy, 
w Berlinie, za szerzenie propagandy . 
przeciw reżimowi. 


P.-PRANK MSCI SIĘ NA... RGO. 
W obliczu tak poważnej sutuacji w Kra- 
ju, prezes RGO hr. Ronikier i 2 człon- 
kowie Zarządu Gł., którzy mieli wziąść 
udział w uroczystości dożynek na Wa- 
welu — odmówili swego przybycia, 
mimo silnej presji ze strony władz nie- 
mieckich. W odpowiedzi, p. Frank, dla 
którego cała ta uroczystość wypadła | 
już zupełnie kompromitująco, usunął 
ich z zarządu Rady Opiekuńczej. Wy- 
bory nowych władz w przygotowaniu. 


WŁOSI RÓWNIEŻ CIERPIĄ. Na 
terenie GG. założono kilka obozów dla 
Włochów, gdzie są oni traktowani zu- 
pełnie bezwzględnie, nie wyłączając 
oficerów, zmuszani do ciężkich robót, 
bici i głodzeni. Jeden z takich obozów. 
jest w Jabłonnie (4000), drugi w Pitu- 
łowcach k. Przemyśla. 


POWRÓT OFIAR. Do Krakowa 
zaczynają przybywać transporty ran- 


"(nie kompletna, 


nych i okaleczonych Polaków z Rzeszy, 
ofiar nalotów, którymi Niemey nie mają 
zamiaru się opiekować, odsyłają ich ro- 
dzinom. Okazuje się, że władze zatajały 
dotychczas wiadomości o licznych zgo- 
nąch na robotach, nie chcąc psuć akcji 
werbunkowej. Obecnie pozbywają się 
ofiar bez względu na wrażenie, jakie 
fakt ten wywoła u nas. Ludzie łodzi: 


silni, porwani przemocą, — wracaj 
kalekami. Ciężka to dla nas troska, 


jeszcze jeden dowód, że Polacy wszę- 
dzie padają ofiarą eksterminacyjnej po- 
lityki. Do ogromu porachunków z wro- 
giem przybywa nowa pozycja. Poszko- 
dowany naród ` nasz musi otrżymać 
zadośćuczynienie moralne i odszkodo- 
wanie materialne dła inwalidów. Do 
kategorii przestępców woj. zaliczone 
zostaną Arbeitsamty narówni ze zbrod- 
niarzami niem., jako urzędy które były 
władzą wykonawczą porywającą ludzi 
na wywóz na pewną śmierć lub kalec- 
two. Polacy są wysyłani do ośrodków 
przemysłowych najbardziej narażonych 
na naloty, używają gorszych schronów 
niż Niemcy, ostatnio kieruje się ich do 
uprzątania gruzów. Polaków w 30 więk- 
szych miastach Rzeszy objętych bom- 
bardowaniem jest ok. 350.000. Należy 
przyjąć, że z pośród nich zginęło lub 
zostało kalekami do 200% czyli 70.000 
ludzi! 


STRATY NAUKI POLSKIEJ. Sze- 
regi profesorów, docentów wyższych 
uczelni w Polsce przerzedziły się znacz- 
nie, jak wskazuje ostatnia statystyka 


ofiar wywiezionych do Rosji): Zmarło 
w obozach niem. rozstrzelanych, aresz- 
towanych we Lwowie o których niema 


gdyż nie obejmująca ` 


92, zmarło śmiercią 
naturalną 113, zginęło wskutek cieżkich 
warunków, samobójstwa, działań Woj., 
bandytów 29-ciu, razem 234! We wrześ- 
niu Litwini aresztowali ponownie dr. 
bibl. Uniw. A. Łysakowskiego, M. Gut- 
koskiego, i K. Pelczera. Wszyscy ci już 
nie żyją. Zmarli ostatnio: literat S. Ba- 
licki, S. Kiedrzyński, romanista tłumacz 
E. Boye, zamordowany przez bandytów 
w Hrubieszowskim malarz A. Michalak. 
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Z LISTY ZBRODNI UKRAINS- 
KICH. W powiecie czortkowskim ho- 
towano we wrześniu 21 napadów, mor- 
dów na Polakach, spalenia gospodarstw, 
zrabowania polskiego mienia, zamachów 
itp. kierowanych głównie przeciw in- 
teligencji i księżom. We wsi Tłuste lu- 
dność nocuje stale na stacji kolejowej, 
wielu przeniosło się do miast, inni usz- 
li na. zachód. W Pużnikach spalono 26 
polskich gospodarstw. W Winiatycach 
banda 30 ludzi napadła na probostwo 
rz-kat., uprowadziwszy kilku księży i 
nauczyciela. W użyciu są teraz upro- 
wadzenia do lasu, przy czym c'ał por- 
wanych nie odnajduje się. W Ucieszku 
wszyscy Polacy dostali nakazy opusz- 
czenia miasteczka pod grozą wymordo- 
wania. W pow. stryjskim w ostatnich 
3 miesiącach naliczono 17 napadów na 
Polaków. W pow. Brzezany do 20-go 
września miało miejsce 25 napadów na 
ludność polską. W Teofilówce 9 wrześ- 
nia wzywano ludność polską do wye- 
migrowania pod grozą śmierci. Powra- 
cających z kościoła w niedzielę napa- 
dają nieuchwytni sprawcy. Ofiarą pa- 

dają najwybitniejsze jednostki tamtej- 
szego społeczeństwa polskiego. 


a cat 


